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Yak się nie śmiać z takiego obrazu ? 


Muszę to powiedzieć czytelnikom, że 
man wdowę, w tym domu gdzie stoię, „która 
używa doskonałey, co się nazywa wolności od 
czasu śmierci męża swoiego. Ta dosyć pode- 
szła, lecz iak to mówią ciepła wdówka, 
nie odinówi sobie żadney rozrywki, btórabyią 
rozweselić mogła. Była iuż tych zapust na 
trzech balach ubogich, na dwóch kupieckich , 
na czterech tahcuiacych herbatach, na iednym 
wieczorze proszonym; a za każdym razem, gdy 
się wybiera, cały dem iest w poruszeniu, 
wszystkie drzwi i okna trzęsą się od biegania 
i nigdy brama przed czwartą w nocy nie mo- 
że być zamknięta. n 

Jakkolwiek. przyzwyczaiłem się do tey 
wrzawy, myślałem iednak wczoray, że się 
dam pali. Słyszę okropny hałas na schodach: 
porwawszy w iednę rękę świecę, w. drugą na- 
czynie z wodą będące w przedpokoin , wybie- 
gam do sieni w mysli gaszenia pożaru. Pa- 
trzę ; służąca iakaś i dwóch łudzi, dobiiaią się 
na dole u kupca, którego magazyn stroiów 
był dla Swięta tego dnia zamknięty. — »Moie 
dzieci! pytan się, czego wy takie Krzyki wy- 
rabia — Oto Mości Dobrodzieiu , ołpo- 
wiadaią mi, iąż dwie godziny iak nie może- 
my doprosić się nędzy w tym sklepie! — 
»©o mówicie, nędzy! moie dzieci? — »Tak 
iest Mości Dobr. nędzy świecącey na u- 
bior dla naszey Panf. — »Jak to, dla tey wdo- 
wy, która mieszka na pierwszem piętrze ?« 
— Tah iest; a tóra iedzie na Reslutę za go- 
dzinę, ażebyś Pan © tem wiedział. 

Nie byłem wcale ciekawy wiedzieć tego 
szczegółu , ani nawet myślałem korzystać z da- 
nego ini nwiadoimienia: iuż to dawno minęły 
te'czasy, gdym się ubiegał za Redatami. O- 
chłonawszy zatem z przestrachu i wróciwszy 
do siebie, wziąłem do ręki Powieści A- 
rabskie, które zwykłem czytać nim się spać 
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położę. Lecz ta scena 2 nędzą świecaca przer- 
wała mi dalsza uwagę : położyłem ksiażkę. Nie- 
znacznie cofnęła się myśl moia do pierwszych 
dni młodości, kiedym i 1a także był wielkim 
miłośnikiem Redut. Przypomniałem sobie owe 
łata, kiedy za nayważnieysze zatrudnienie mia- 
łem ubiór maskowy, a potem myśl tę, coby 
owiedzieć Damoim , którebym spotkać mogł, 
lub po iakichby znakach było ie nayleypiey 
poznawać. Widziałem siebie, iah gdyby dziś 
o północy, zaieżdżaiąacego przed Sale Reduto- 
we, w ówczas w pałacu Radziwiłłowskim, te- 
rażnieyszym Namiestnika, namawiaiącego lohai 
zręcznieyszych, aby mię uwiadamiali o nazwisku 
osób przybywaiących , lub aby się dowiadywa- 
li o potrzebnych mi szczegołach od innych 
służących. Wieleż to w odkryciu tych wia- 
domości uciechy, w udzieleniu ich znaiomos- 
ciom moim zabawy, a w zadumieniu odkrytych 
masek upatrywałem  roskoszy| Wszystkie te 
drobnostki, które zayınuią tak wiele mieysca w 
historyi życia młodego człowieka, iakże dzie- 
€innemi wydają się w oczach starca siedmdzie- 
siątletniego. Dziś naylepsza moia rozrywka 
iest ta, którą słońce oświeca, lub która komi- 
nek ogrzewa; a ieżeli pozwolę sobie czasem 
na wieczór partyią w kiksa tub trysetę, oto są 
moie gody zapustne! 

Riedym tak zastanawiał się nad odmianą , 
którą zwykłe wiek przynosi w ludziach , tyin- 
czasem iahkaś kareta zatrzymała się nagle pod 
oknami: w parę minut zbliża się ktoś po ci- 
chu do drzwi i zwolna kołacze. Biorę świece 
w rękę, otwieram... , Któż opisze zadziwie- 
nie moie ( gdzież ten iest wiek, gdziebyin po- 
wiedział szczęście moie) gdybym postrzegł 
młodą, świeżą, piękna Aurelia, samę iednę, 
w towarzystwie tylko starego kredencęrza, — 
»Dałey , daley, porznć tę brzydką czapkę i 
ten szkarąadny robdeszan, który masz na 
sobie, mówi mi, a weż ten ubior; przywio- 
złam z soba dwie brody, ubierzemy się po 
pielgrzymshu , powieziesz mię na Pedute.« 
Odurzouy tem, co widzę, i maiac otwarta vie. 
ga Horacyusza, mówię tey Danie: Solve 
senescentem,, ,. aWłaśnie też iest pora, ode- 


=, KE = 


zwie się Anrelia, wyieżdżać zee starzyzną 
łacińską! Odemnie wszyścy są na Reducie: ia 
tylko zmyśliłam osropna migrenę, i poło- 
żyłam się w łóżku; iestem pewna, że mię 
nikt nie pozna; lecz nie mogę iechać sama, 
trzeba mł kogoś, ktoby mi towarzyszył, kogoś 
„,.szanownego, (Zdawało się, że nie- 
mogła znaleść tego wyrazu) »Jesteś przyiacie- 
lem moiego męża i spodziewam się, że mi 
nie odmówisz. „Rzecz dziwna, że maiąc tyle 
powodów do wymówienia się, nie śmiałem je- 
dnak tego uczynić : dla mnie prośba Damy by- 
ła zawsze niezbitym rozkazein. Jestem posłu- 
szny; iedziemy. Karela bez herbów, ludzie 
bez liberyi , konie nawet nie paradne, wszyst- 
ko przewidziane było do zachowania nayściś- 
leyszego incogniio. Przez eały dosyć długi 
przeciąg, któryśimy razem iechać musieli, nie 
rzekło żadnego słowa iedno do drugiego : zda- 
wało ini się, iż oddech moiey młodey towar. 
zyszki był mniey regularny i coraz prędszy w 
miarę , iakeśmy się zbliżali do mieysca; lecz 
wreszcie możebym ia sam nie wiedział co 
powiedzieć, gdyby się mię zapytano 0 przy. 
czynę moiego milczenia. ; 

'Stanęliśmy przed teatrem. Aureliapo- 
rywa mię pod rękę, wpadamy na Sale. Było 
może z iahie tysiac osób na Reducie : muzyka 
grało na dwóch osobnych orkiestrach. Jest to 
widok , nawet temu kto go sto razy widział , 
wcale nowy i ciekawy tego zbioru tylu rozma- 
itych dziwotworów, które tak zabawnie pomie- 
szane są iedne z drugiemi. Jak się niesmiać 
n.p. z Turka, który wita Westałki, podaiąc 
im ręce na znak znaiomości. Tu Wielki Suł- 
tan nadskakuie praczce, tam znowu Murzyr: n- 
mizga się Sybilli Kumeyskiey! . Pożegnaycie 
się miłośnicy tańca! Nie ma tu Walców , Ma- 
zurków , ani nawet Kotylionów; ale natomiast 
iest powszechny pisk, któremu. każdy. ma pra- 
wo przysłuchiwać się, aż dopóki nie przyi- 
dzie iaki Arlekin, który zwabi grzechotka pu- 
błiczna ciekawość, lub iaki dziki człowiek, 
odziany w skórę ieża, który rozpędzi widzów 
przestrachem swoiego ubivru. 

Aurelia prosiła mię, aby uważać, czy 
nie będzie przechodził iaki Pielgrzym o kiiu, 
któryby miał ponsowa wstążeczkę na kapeluszu. 
— Znowu pielgrzym!! pomyślałem sobie; tym 
razem iednak wnosiłem , ten będzie młodszym 
odemnie. — Co tylko weszliśmy do drugiego 
pokoiu, stawa przed nami maska, wyższego 
wzrostu aniżeli zwylile bywa kobiecy, maiąca 
owę ponsowa wstążcczkę. — „Wiesz co, inó- 
wi mi Aurelia do ucha, może iesteś zme- 
czony? siadź, proszę cię. Ja tyszczasem przey- 


dę się parę razy z ta mashą : ieżelibyśmy się 
zgibić mieli, znaydziesz mię pod lustrem, w 
wielkiey sali, naprzeciw butelu.« To rzekł- 
szy, scisnęła mię za rękę, porwała pielgrzy- 
ma i zniknęła. — Doświadczyłem w tey chwi- 
li niewiem iakiegoś smutku na sercu, htóre- 
gom sobie wytłumaczyć nie mógł; lecz w krót- 
ce wziął mię śmiech pusty z tego zdarzenia, 
a że byłem w mieyscu sposobnem do uwag. 
zacząłem więc zwyczayną rolą moię Pustel- 
nika. 

Przygotowany bawić się na wzór dziec- 
ka, tem wszystkiem, coby mi pod oczy wpadło, 
wsunąłem się w ciżbę, gdziem widział nay- 
większą , i począłem zaczepiać różne znałome 
osoby, niepewny , czyli od wieln z nich nie 
byłem poznany. Pomiędzy maseczkami, które 
mi się nawzajem poznać udało, odkryłem nay- 
-przód dwie panienki z magazynu, przebrane 
za Amazonki, Jeden dependent w stroiu A- 
pollina, i ieden kupczyk przebrany za Kac- 
perba, bawili ie żarcikami swemi. Ta czwór- 
ka, którey naystazsza osoba nie miała nad lat 
dwadzieścia, zerwała się wkrótce i pobiegła 
wziąć lożę dla większey swobody: tam się o- 
biecywali bawić naylepiey i nikt zapewne nie 
będzie wątpił, że sobie słowa dotrzymali. 

Niedaleko z tamtąd zastanowił mię męż 
czyzna wysokiego wzrostu, a który dla tego 
nie był niższym, że miał maskę na twarzy. Po 
olbrzymiey postaci kolossalnych iego pleców i 
zwyczain mieszania się gdzie iest naywięcey. 
kobiet, poznałem go zaraz, że to był pewien 
bałamut starey daty, który iuż nie iedney da-s 
mie zrobił nadzieie, które się potem na bar- 
melhach skończyły. Jego żona, htórey przy- 
rzekł w domu siedzieć , a która również bez 
iego wiedzy poiechała na Redutę i była po 
Chinsku przebrana, dawała posłuchanie o trzy 
kroki od niego, dwom młodym mężczyznom, 
z których gdy ieden tłumaczył iey do' uchá 
własne uczucią, drugi zdawał się w iey oczach 
czytać wyrok szczęścia swoiego. Napisałem 
każdemu z tych wzorowych małżonków iego 
imie; przez co sprowadziwszy ich w iedno 
mieysce , zostawiłem im całą uciechę , iaka bę- 
da mieli z wzaiemnego siebie poznania. 

W tłumie tylu rozmaityach i nie niezna- 
czących masek, czyniących redutę podobno dą 
scen fantasmagoryi , żałowałem niezmiernie ' 
owych dawnych Wesel firakowshich, i tych 
historycznych a niekiedy epigrzmamatyczuych 
Kadryllow , które służyły za wstęp aczasem za 
Antrakty miłosnym intrygom, prowadzonym nie 
raz przez cały ciag karnawału. Dzisieysze zwy- 
czaje Redut różnia się ed dawnych, co do form 


i cposobdw ; zsmiar jest wprawdzie ten sam, 
aiw (c! za i shi i za nadto widoczny. 

W drugiey sali powstał wielki rozruch 
pomiędzy miudzieżą: Jakaś maska, intryguiaca 
EK niodych chłopców , ściągnęła na sie- 

ie powszechną uwagę. Chcąc z wielu inne- 
mi przypatrzyć się tey ciekawey masce; przy- 
bliżam się; i widzę, że to iest iakas Dama w 


mędzy świecącey , dosyć przystoynie ubrana, ' 


w towarzystwie niby to służącey ,, u którey 
zdaie mi się, że postrzegam te same trzewiki, 
którem widział w domu na schodach, gdym 
wyszedł ze świeca gasić ów pożar inniemany. 
To była moia wdowa i iey garderobłana. Aże- 
by się tak nie wynosiły, że ich nikt poznać 
nie może, powiedziałem im do ucha, kto one 
sę. Co tylko ciekawość niezaspokoiona może 
wymyśleć naybardziey dokuczaiacego, to wszy- 
stko przedsięwzięła wdowa, ażeby się dowie- 
dzieć nawzaiem o moiem imieniu; a biorąc 
mię zapewne ża iakiego młodego mężczyznę, 
tak się nareszcie do mnie przyczepiła, żem 
nie widział innego sposobn, iak ucieć pomię- 
dzy kieliszki, wazy, potrawy i wino, już nie 
dla posilenia siebie , tylko ażeby się od niey 
uwolnić. 

Widok sali iadalney wydawał mi się bydź 
mieyscem , które zostało szturmem zdobyte. 
Jakie sto piędziesiai osób cisnęło się około 
stołu, ktory może był na czterdzieści nakryty. 
Wybór wieczerzy ne zabierał mi tyle czasu, 
abym nie móg! uważać tych, którzy się przy 
mnie kręcii:: uczyniiem się powiernikiem nie 
ieaney pary, podsłuchaiem nie iedno wyzna- 
nie; lecz wyrazic tu muszę, iż oprócz dwóch 
lub trzech anegdotek , niezbyt ciekawych, aby 
ie do Gazety podawać, dosyć iednak przystoy- 
nych, aby mogły figmować w iakim romansie, 
reszta były tylko żarty bez gustu, uszczypli- 
wości bez dowcipu, uwagi bez celu, satyry 
bez powodu; słowem , rozmowy takie, z któ- 
rychby naśladowcy Plutarcha nie wiele mo- 
gi? skorzystać. *) 

Miałem ieszcze parę ehwil przed soba: 
poszedłem na parter, ażeby się nieco ochło- 
dzić.  Spotkawsży kilku parafianów , którzy 
spali na ławkach , kilka piękności, które cze- 
kały na przyiaciół, nareszcie wzrok mając na- 
zbyt Króthi, ażeby widzicć, co się działo na 
galeryi i na paradzie, wróciłem się do wiel- 
kicy sali przez hurytarze, gdzie moia długa 
suknia, która mi dawała zapewne postać Zza- 
zdrosnego męża, rzuciła postrach w grono 


4) Wiadomo, iż Plutarch zostawił po sobie daie» 
ło, pełne rozsaćlu i dowcipu, yod tytułem: 
Rozmowy stołowe. 
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kilku maseczek po Hiszpańsku ubranych, a któ- 
re się rozpierzchły natychiniast, mierząc mię 
od stóp do głów oczyma. 

Aurelia czekała mię iuż pod lustrem w 
zmienionym ubiorze; nie byłbym iey poznał, 
gdyby nie znak umówióny, który mi dała: Nie 
rzekłszy słowa, porywa mię z takim pośpie- 
chem ze sali, do tego ieszcze coś w niey o0- 
kazywało takie pomieszanie i boiażh, żem 
dzielił iey siespohoyność, nie wiedząc, ani 
nawet pytaiąac się o przyczynę. Gdy przyszło 
siadać do karety, wleciała raczey niż weszła 
do niey: konie, iak gdyby zgadywały iey nie- 
cierpliwość , biegły pędem wiatru. lm bar- 
dziey zbliżaliśmy się do domu, tem więcey ia- 
kaś niepewność miotała nami. Nareszcie stan- 
gret daie znak: brama się otwiera. Pan, czy 
powrócił? pyta się Aurelia przez okno od 
karety. »Nie Pani, odpowiada szwaycar. To 
nie zdięło możnaby mówić stufuntowy ciężar 
z iey piersi. W takim razie nie wypadało mi 
korzystać z grzeczności ( którą mi uczyniła pod 
wielkim strachem, ażebym iey nie pizyigł ) 
odesłania mię do moiego domu tą samą bareta. 
Za ten dowód delikatności nagrodzony zosta- 
łem przymileniem , które może było mniey o- 
strożne, aniżeli się zdawać mogło: poczem 
ścisnęła mię za rękę i pobiegła do łóżka hoù- 
czyć swoię migrenę. 

Zostawszy się sam jeden na ulicy w mas- 
ce o czwartey godzinie zrana po północy, u- 
czyniłen po niewczasie wiełe słusznych uwag; 
wyrzucałem sobie mola zbyleczna dobroć i 
iuż chciałem nawet zastosować do siebie % 
Wesela Figara te słowa opiekuna Rozyny: 
Bartłomiein | móy przyiacielu, iesteś stary, a 
Re SĘ , lecz na szczęście spotkałem dorożkę ,* 
która mię zabrała i do domu zawiozła. Po- 
wracaiac do siebie ziechałem się z wdową, 
która także z Reduty wracała. Niech każdy 
osądzi móy śmiech a iey zadziwienie, hiedyś- 
my się spotkali oboie na schodach, idąc każ- 
de do swoich pokoi, ia z brodą jalo Piel- 
grzym w długim płaszczn, ona iako pokutu- 
iaca Magdalena w nędzy świecącey. 

(Pustelnik z Krak, przed, w Gaze. Warszaw.) 


Prywatny Instytut leczenia chorych na 
umyśle obłąkanych. 


(Z Dostrzugacza Ausiryiackiego. ) 


Poczytuiemy sobie za obowigzek uwiado- 
mié czytelników Gazety naszey o pewney u- 
sianowie leczenia, którey każdy przyjaciel lodz- 
kości nzyszczęśliwszego - skutku życzećky po- 


` 


æ- 


winien. Już od niejakiego czasn znaydnie się 
w Wiedniu Prywatna ustanowa le- 
czenia obłąkanych, założona przez Dob- 
tora Georgen w własnym iego umyślnie tym 
końcem urządzonym domu pod liczb. 175. w 
Gumpendorfie na wzór owych, iakie iuż 
dawniey znaydowały się w Londynie i Pa- 
ryżu. lnstytut ten zasługuie na tym większą 
uwagę, ponieważ stoi pod zarządem męża, 
który iako lekarz chorob umysłowych, dtu- 
goletniem doświadczeniem ziednał sobie wiel- 
kie zaufanie. P. Goergen sprawuiąc przez 
lat kilka urzad PORĄ? lekarza w publicz- 
hym Instytucie obłąkanych w Wiedniu, otrzy- 
mał od wyższych Władz rządowych zlecenia, 
ażeby podał. proiekt do utworzenia w Państwie 
Austryiackim prywatnych Instytutów dla obłą- 
kanych. W małen i godnem czytania pisen- 
ku: Privat Heilanstalt furGemathskranke (Wien 
1821, Żey Franz Winner ) wystawia Autor nie 
tylko niedogodność publicznych Instytutów dla 
obłąkanych w powszechności, ale też niezą- 
przeczone zalety swoiego prywatnego Instytu- 
tu leczenia w szczególności. Ponieważ plan 
do wewnętrznego urządzenia iego Instytutu od 
Wydziału lekarskiego był rostrząsany, a utwo- 
rzenie onegoż od wysokich Rzadów Kraiowych 
potwierdzone zostało, przeto miasto Wiedeń 
może się poszczycić tahin Instytutem dla ob- 
łąkanych, który naylepszyn tego rodzaiu za 
granica, nie ustępnie 

Pismo lekarza Goergen podaie zaspo- 
Koiaiace obiaśnienia tak względem celu tey u- 
stanowy , jako też względem sposobu obcho- 
dzenia się z chorymi, którzy się w niey znay- 
dnia, Niezimordowana troskliwość , którą dla 
chorych swoich poświęca, zasługnie pewnie 
ma wilzięczność każdego przyiaciela ludzkości. 
Pisino iego zawiera resultata długoletniego do- 
świadczenia i z tego względu warte iest, aże- 
by od każdego lekarza było czytane. Spra- 
wiedliwie postrzega Autor, że choroby uiny- 
słu bywaią częstohroć takiey własności, iż 
nie przez same tylko środki lekarskie usunię- 
temi być mogą, lecz że oprócz nich i fizycz- 
nego postępowania użyć potrzeba , który iesk 
istotnym warunkiem do uleczenia takiey. Ależ 
ten sposób postępowania na tenczas tylko miey- 
sce mieć może, kiedy lekarz hażdego czasu 
przy chorym iest obecny, ażeby z każdego po- 
wodu, do dobroczynnego na nim działania, 
mógł każdey godziuy korzystać. Twierdzi Au- 
tor, iż także i to zaspokaia szczególniey cho- 
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rego, gdy wie, że mieszha przy swolia lebar- 
au. Między inncmi bardzo skuteczne ni środ- 
kami leczenia obłąkanych , liczy także wpływ 
muzyki, przy czem chory nie tylko się saim 
przysłuchiwać , ale też i współdziałać może, 
ieżeli uimieiętność muzyki posiada. Możność 
tego dowodzi ciekawym zdarzenien które w 
swoiem pismie przytacza: że kiedy przed laty 

15 zarządał publicznym Instytutem Wiedeń- 
skim dla obłąkanych , kazał im nśytrudnieysze 
sztuki muzyczne odgrywać i ze z taką punk- 
tnalnością kwartety i kwintety wyprawiali , iż 
samych nawet znawców muzyki byli przedmio- 
tem zadziwienia. 

Bardzo stosownie urządził Dr. Goer- 
gen w swoiem instytucie, gdy Xiężom wszyste 
kiego wyznania, dozwolił zawsze wolnego do 
chorych przystępu; iakoż nie raz sprawdziło się 
iż pełna pociechy przemowa naydobrotliwszy 
skutek na umyśle chorego zdziałała. 

, Utrzymywanie obłąkanych w tym Instytus 
cie dzieli się na 5 klassy; 1sza płaci po 5 ZR. 
2ga po 4 ZR., a Ściapo 5 ZĘ. w mon. konw. 
dziennie w wypłatach miesięcznych z góry. 

Przyzwoite urządzenie inicyscowności pos 
łączone z naystarannieyszem postępowaniem i 
pielęgnowoniem chorych, przyczynia się wiele 
do prętszego ich wyzdrowienia, Tym, którzy 
dokładnieyszą o Instytucie rzeczonym chcą po- 
wziać wiadomość, zalecamy wspomnione tu 
owe małe pisemko, w stylu prostym lecz ias- 
nym zalety tak zbawienney ustanowy rozwiia- 
iące. 


Teatr we Lwowie. 


Wieść o przedstawieniu Machaben. 
szów na tnteyszey scenie Polskiey, utrzy- 
muie Pabliczność inż od nieiakiego cza- 
su w natężoneim oczekiwaniu. Dowiedzieliśmy 
się nareszcie, że ta sławna z wystawy swoiey 
sztuka A która na teatrach Paryzkhim, Wie- 
deńskim a temi czasy i na Warszaw- 
skim, tylekroć z npodobaniem była widziana 
dana będzie dnia 17. t. m. przy ośmiu no. 
wych dekoracyiach , świetnych i zupełnie no- 
wych ubioórach, z tańcami , popisaimi marso- 
wemi i t. d. Przysposobienie aktorów i zao- 
strzona ciekawość publiczności, ściągnie do 
nas zapewne i z okolicy liczne zgromadzenie. 
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